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1 Tess .  4, 1— 7.
Bracia!  Ż ą d a m y  w a s  i p ro s im y  w P an u  Jezusie ,  

aby  jakościc wzięli  od nas,  jako się tnacie s p r a w o ­
w a ć  i Bó&u się podobać ;  tak  żebyś ci e  się i s p r a w o ­
wali ,  żeb \  ście więcej  obfi towal i.  Bo wiecie,  k tó re  
rozkaza n ia  da lcm  w a m  p rzez  P a n a  Jezusa .  Albo­
wiem  ta jest  wola  Boża,  poświęcenie  wa sz e ,  żeb j  ś- 
cie się powściągal i  od p o ru bs tw a ,  ab y  umiał  k aż d y  
z w a s  naczyn ie  s w e  t r z y m a ć  w świą tob l iwości  i 
uczciwości ;  nie w  namiętności  żądzy ,  jako i p o g a ­
nie, k tó rzy  nie znają  Boga ;  a ż e b y  kto nie po dcho­
dził, ani o szu kiwa ł  w  s p ra w ie  b r a t a  sw ego,  albo- 
\v iem mścicielem jes t P an  w szy s tk i eg o  tego,  jakoś-  
tny w a m  p rz ed tem  powiadal i  i oświadczal i .  Bo nas  
Bóg nie w e z w a ł  k u n ieczystości ,  ale ku p o ś w ięc e ­
niu w  Chry s tus ie  Jezusie  P a n u  na szym .

E w a n g e l i a  ś w .
w e d łu g  św.  Mat .  17, 1 9 .

W  on czas  wzią ł  J ez us  P io t r a  i Jakóba,  i J an a  
b r a ta  jego, i w p r o w a d z i ł  je na górę  w y s o k ą  oso­
bno, i przemieni!  się p rz ed  nimi: a  obl icze jego ro z ­
jaśniało jako s łońce:  a s za ty  jego s t a ły  się białe,  
jako śnieg. A oto się im ukazal i  Mojżesz  i El iasz z 
nim ro zmaw ia jący .  A odpow iada ją c  Piot r ,  rz ek ł  do 
Jezusa :  Panie,  dob rze  jes t n am  tu być.  Jeśli  chcesz,

u c z y ń m y  tu t r z y  p rzyby tk i :  tobie jeden,  Mojżeszo­
wi  jeden,  a El iaszowi  jeden.  —  ( id y  on j eszcze  m ó ­
wił,  oto obłok jasny  o k ry ł  je. A oto głos  z obłoku 
m ó w ią cy :  Ten jest  Syn  mój  mi ły,  w  k t ó r y m e m  so ­
bie dobrze  upodobał ,  jego słuchajcie.  A u s ł y s z a w ­
szy  Uczniowie,  upadli  na t w a r z  swoję,  i bali się b a r ­
dzo. I przys tą p i ł  Jezus  i dotkną ł  się ich i r z ek ł  im: 
Ws tańc ie ,  a nic bójcie się. A podniós łszy oczy  swe,  
nikogo nie widzieli ,  jedno sam ego  Jezusa .  A g d y  
zs t ępowal i  z gó ry ,  p rz y k aza ł  im Jezus , m ów iąc :  
Nikomu nie pow iadajc ie  widzenia ,  aż  Syn  cz ło w ie ­
czy z m a r t w y c h w s t a n i e .

N a  n  k  a

N iezapomniana  by ła  to chwila,  g d y  na górze  
T a b o r  świę tość  i c h w a ł a  J ez u sa  p r z e d a r ł a  zas łonę 
ciała,  g dy  obl icze J ego  płonęło  jak s łońce,  s z a ty  ja­
śnia ły  białe jako śnieg  i ciało unosiło się nad z ie­
mią, a Mojżesz  i El iasz hołd składal i  n i eśmie r te l ­
nemu królowi  w ieków ,  w  k t ó ry m  pełni ła się t ę s k n o ­
ta i oczekiwan ie ,  w i a r a  i nadzie ja  p a t r i a r c h ó w  i 
p ro roków ,  k tó ry  k re s  położył  za konow i  bojaźni  i 
niewoli .  T rzej  w y b r a n i  uczniowie  patrzel i  zd u m ie ­
ni, nie w ie r z ą c  w ł a s n y m  oczom,  me wiedz ąc ,  czy  
żyją jeszcze  na ziemi, czy  oglądają  już c h w a ł ę  n ie­
bieską;  a k i edy  z świet lanego obłoku o d e z w a ł  się 
glos  św ia d e c tw a ,  glos  Ojca  p rzedw iecznego :  „Ten  
jest  S y n  Mój mi ły,  w  k tó ry m  m am  upodobanie ;  Jego 
s łuchajc ie11, w t e d y  padli t w a r z ą  na  ziemię i dłońmi  
zakryl i  oczy.  T a k a  fala n i e w y m o w n e g o  szczęśc ia  
z a le w a ł a  ich dusze ,  że P io t r  jak w  zachw ycen iu ,  
jak n iep rz y to m n y  powiedzia ł :  „Panie ,  do b rz e  nam  
tu być.  U c zy ń m y  tu t rzy  p iz y b y tk i ,  Tobie  jeden,  
Mojżeszowi  jeden,  a El iaszowi  jeden.“ T a k  ni eza­
ta r t e  było  wspomnienie ,  żc św.  Jan  jeszcze  poci ko ­
niec życ ia  o d cz u w a ł  ż y w o  s m a k  i rozkosz  tej b ło ­
gos ławionej  godziny,  p isząc  o sobie:  „I widzie l i śmy 
ch w a łę  Jego,  ch w a łę  jako jednorodz onego od Ojca .“

Po kilku mies iącach s t an ął  Jezus  na  innej gó ­
rze,  na  górze  Golgota.  O b ra z  podobny,  a jednak 
ca łk ie m odm ienny s t an ął  p rz ed  oczami  uczniów.  
Z n o w u  zaw is ł  J ez us  m ięd zy  niebem a ziemią,  ale 
p rz y b i ty  do krz yża .  Po lewej  i p r a w e j  s t ronie  w i ­
szą  dwa j  z ło czyń cy ,  u s tóp k r z y ż a  k lęczy m a t k a  
bolesna  i Jan  w  żałobie i p ł aczace  n i ewias ty .  W  ca-  
łem ciele Jego nie było  ni ś ladu piękności ,  żaden  
głos z n ieba  nie przynosi  ulgi ani pociechy.  Milczał 
Ojciec,  g d y  Syn  ostatnie S w e  skargi  słał  ku dale­
kiemu mebu.  Zgas ła  jasność,  nas ta ła  p r z e ra ż a j ąc a  
c iemność ,  opuszczenie  p rzez  B oga  i ludzi.

T a k  w  krótkie j  p rz es t rzen i  czasu d w a  ob ra zy ,  
dw ie  sceny  u k aza ły  się oczom uczniów.  P i e r w s z y  
o b ra z  jest  p r z y g o to w an ie m  na drugi,  b y  nie t r u c h ­
la ły  s e r c a  aposto łów,  nie ch w ia ła  się w ia ra ,  b y  me 
gorszyli  się haniebną śmierc ią  Mis t rza  na k r z y ż u  i 
n a w e t  w  c ierpiącym Zbawicie lu  ujrzeli j eszcze  s l a ­
by  odblask  nieśmier te lnej  ch w a ły ,  k tó ra  ob jawi ła  
się im na górze  Tabor .

P rzemienienie  Pańsk ie  jest  jednym  z ty ch  nie­
z l iczonych ś ro dk ów ,  k tórcmi  Jez us  z n i e w y p o w i e ­
dzianą  c ierpliwością p ro w a d z i ł  uczn ió w  do z r o z u ­
mienia Kró le s tw a Bożego.  W  t rzec im  roku n a u c z a ­
nia poznali  apostołowie  nareszcie ,  że C h r y s t u s  jes t 
o b ieca n y m  Mesjaszem, ale takim Mesjaszem,  jakim 
w y o b r a ż a ł '  Go sobie żydzi .  Krok za  k rok iem w y ­
jaśnia im t er az  Jezus , że da rem nie  spodzi ew aj ą  się 
p anow an ia  ziemskiego,  że P o m a zan ie c  B o ży  u m rz e ć  
musi  w  poniżeniu.  Lecz  za nim  pokaż e  im S w oje  ko ­
nanie,  S w ą  d rogę k r z y ż o w ą ,  jeszcze  ra z  ob jaw ia  
im S w ó j  m a jes ta t  na  gó rz e  Tabor .  J ak  ba r d zo  m u ­
siało Mu na tern zależeć,  a b y  przyn ajmnie j  ci t rze j  
w y o r a n i  nie stracil i  w i a r y  i ufności!

C z y  dosyć cudów  me widziel i '3 C z y  na ich pod­
s taw ie  nie m ógłby żądać  ś lepego p o s łu sze ń s tw a  i 
w i a r y  z z aw iązanem i  o cz am i?  Ale C h ry s tu s  widzi
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icli ludzką s ł abość  i lituje się nad nimi. Nie myśl i 
o tern, czego s łusznie m ó g łb y  od nich żądać ,  lecz 
w  jaki sposób najlepiej ich p r z y g o to w a ć  na  godzinę 
prób y.  W y m a g a  w ia r y ,  ale jednocześnie  czyni 
w szys tko ,  by  w ia r ę  u ł a tw ić  i w ie r n o ś ć  w  czas ie 
p r ó b y  zapewnić .  Uciążl iwa  d ro g a  na ś w ię t ą  górę  
T a b o r  jes t na j l epszym  dow odem,  jak serdecznie ,  
jak gor l iwie  t ro skał  się o w ia r ę  uczniów.

C z y  i nam tej Bożej  c ierpl iwości  nie o k a ż e ?  
Jak powol i i mozolnie d o j r ze w a  nam w  duszy  cudn y 
kw ia t  chrześci jańskiej  doskonałości !  J a k  częs to  nie­
chęć  nas ogarn ia  do s iebie s am y ch ,  że tak  małe  
c z y n im y  post ępy ,  tak  częs to  się cofamy,  ch w ie je ­
my,  a n a w e t  up ad amy!  T y le  lat  już chodzimy w 
Bożein słońcu,  s ak r am e n ty  pr z y jm ujem y ,  szcze rze  
się modl imy,  kazań s łu c h a m y  — a w  głębi s e r ca  
k ry je  się jeszcze  tyle c iemności ,  tyle pogańskich 
uczuć,  zawzię tości ,  gniewni, n ieżyczl iwości !  P r z y  
p i e r w s zem  tchnieniu pokusy  w y p e łn i a  to wszystKO 
n aw ie rzch  i w  jednej  chwili  obala  mozolnie b u d o ­
wlany g m ach  w e w n ę t r z n e j  ró w n o w ag i .  Sze rok ie  r y ­
s y  i szczel iny ukazu ją  się tam,  gdzie w  naszem  
mnieman iu  w zno si ły  się m ocne  i tw a r d e ,  n i e w z r u ­
szone mury.  T y m c z a s e m  gm ach naszej  cnot y  d la t e­
go ty lko w y d a w a ł  się t ak  m o cn y  i t r w a ły ,  ponie­
w a ż  nie było  okazji  do g rz e ch u  i upadku,  p o n iew aż  
nie w s t r z ą s a ł a  nim ża d n a  pokusa.

Ale C h r y s tu s  nas  nie opu szcza  do os ta tn ie j  c h w i ­
li, nie t rac i  nadziei  chociaż sami  o sobie w ą tp im y .  
Okazuje  n i ew y p o w ie d z i an ą  dobroć  i n i ew y s ło w io -  
ną  c ierpliwość ,  g d y  chodzi  o pouczenie  i w y d o b y ­
cie z nędz y  g rz ech ó w .  Nikt mc w y c ie rp ia ł  z p o w o ­
du g r z e c h ó w  tyle,  co C hry stus ,  jednak  nikt  też  w i ę ­
cej od Niego nie ok azał  g rzes zn ikom  miłos ierdzia .  
On, k t ó ry  miał  p r a w o  s u r o w e g o  sądzenia ,  b y ł  s a ­
m ą dobroc ią  w obec  w sz y s tk i c h  ludzi k r w a w i ą c y c h  
się w  pętach g rz echów .  On. cz łow iek bez  grzechu,  
n a j św ię t szy  z s y n ó w  ludzkich,  je dyny  m ąż  n a p r a w ­
dę sp ra w ied l iw y ,  nic u s t a w a ł  w  głoszeniu  n ie sko ń­
czonego  miłos ierdzia niebieskiego Ojca.  Jeżeli  k ie­

dy  uży ł  s ł ó w  o s t r y c h  i s u ro w y c h ,  to ty lko p r z ec iw  
tym,  k tó r z y  sami  s iebie nie uwa ża l i  za  sp ra w ied l i ­
w y c h

U c zm y  się c ierpliwości  i w y ro z u m ie n ia  w  o s ą ­
dzaniu bliźnich. Kto s a m  w e w n ę t r z n ą  s w ą  nędzę  
widzi  i ż y w o  o d czu w a ,  nie będzie  pohopnie  potępiał  
b łą d zą cy ch  braci .  Kto s am  s iebie nie u w a ż a  za  
anioła,  nie będzie  od innych zadał ,  b y  aniołami  byli.  
\  jeżeli Bóg  nas  uchroni ł  od w i ę k s z y c h  u padków ,  
nie p rz yp isu jm y  to w łasn e j  za s łudze  i p rz ed e  w s z y -  
s tk iem nie o s ą d z a j m y  s u r o w o  tych,  k tó r z y  nie­
szczęś l iwsi  są od nas.  Kto sa m  nigdy  o p rz e b a c z e ­
nie nie prosił ,  tem u ciężko nieraz  innym p rz e b a c z e ­
nia udzielić.  C zy  św.  P io t r  mógł  s u ro w o  o sąd zać  
tych,  k tó rz y  opłakiwal i  o d s t ęp s tw o  od w ia r y ,  s k o t o  
sam  s w e g o  Mis t r za  t r z y k r o ć  się z a p a r ł ?

Chwilę  tylko t r w a ło  P rzemien ie n ie  na  górz e  
T abor ,  a pot em z n o w u  płynę ło  s z a r e  życ ie  Z b a w i ­
ciela, zakończone śmierc ią  k r z y ż o w ą .  Bo  t reśc ią  
n aszego  życ ia  nie jest ro zkosz  ni radość ,  lecz obo­
wiązek,  praca ,  t rud,  ofiary  i poświęcenie .  Długim 
c z a s e m  p o s tn y m  p r z y g o t o w a ć  się m u s im y  na  r a ­
dosną chwilę z m a r t w y c h w s t a n i a .  Chwile  unies ie­
nia, godz iny  T abo ru ,  k iedy se rce  w y r y w a  się do 
Boga  i o d c z u w a  s łodycz  modl i twy ,  racze j  krótk ie  
są i przemija jące .  Częście j  z t r u d e m  w s m n a ć  się 
m us im y  na  ś w ię tą  górę  w  upale dnia,  w  o m d l e w a ­
niu ciała,  w  p ozornem  opuszczeniu  p r z ez  Boga.  Ale 
właśn ie  te godziny cierpienia  są  godzinami  łaski ;  
p rz ez  nie najskutecznie j  i najgłośniej  p r z e m a w ia  P a n  
do nas. Nie p rz ez  Przemien ien ie ,  lecz p rzez  g o rz ­
ką  śmierć  na  Golgocie odkupi ł P a n  luazkość .  N a­
ś ladując  c ie rpiącego Jezusa ,  poznamy,  ze w  p ra cy ,  
w  t rudzie  codz iennym,  w spełnianiu o b o w i ą z k ó w  
jes t nasze  przeznaczenie .  W t e d y  też un ikn iemy bo ­
lesnych ro z cz a ro w ań ,  nie upadniemy,  z łaman i  o- 
m y łk ą  życ iow ą,  nie b ęd z ie m y  z P io t r em  bu dow al i  
namio tów,  gdzie ich b u d o w a ć  me można,  lecz idąc 
d r o g ą  krzyżówką u ś w ięc im y  s w e  dusze  ku ż y w o t o ­
wi  wiecznemu.  Amen.
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Drabinka Matki Boskiej
Legenda,  bre tańs ka .

Kiedy św.  Piot r ,  Apostoł  za kończy ł  z iemską 
s w ą  pie lgrzymkę,  w ó w c z a s  w z am ia n  za k lucze  
C h r y s t u s o w e g o  Kościoła,  w r ę c z y ł  mu Bóg  Ojciec 
k lucze od rajskich podwoi,  w i o d ąc y ch  do K ró le s tw a  
niebieskiego.  Z ca łą  w ł a ś c iw ą  sobie gor l iwością  
w y k o n y w a ł  św ię ty  Apostoł  po w ie rzone  sobie  obo­
wiązki  w pus zc za jąc  do raju ty lko dusze,  ludzi, k tó ­
r z y  s w e m  cnot l iwem życ iem  na ziemi zas łużyl i  na 
wieku i s t e  szczęście.  Tak i  b y ł  b ow iem  niezmienny 
w y r o k  N a jw y ższeg o  i N a js p raw ied l iw szego  sędzie ­
go.

1 t ak  przez  długie lata spełniał  św.  P io t r  do­
s to jny s w ó j  urząd.  P e w n e g o  razu jednak  p rz y szed ł  
do Boga  Ojca  n iezw ykle  w z r u s z o n y  i ca łu jąc  kra j  
świet l i s te j  Jego szaty ,  rzekł :

—  Pan ie ,  zmiłuj się nade mną,  lecz choć by m 
miał  na  g n i e w  T w ój  się narazić ,  muszę  Ci w y z n ać  
moje s t rapienie .  Oto  już od sze reg u  dni s p o s t r ze ­
głem w  ś w i ę t y m  T w y m  p r z y b y tk u  jakieś  dusze,  
k t ó r y m  s a m  me o tw ie ra łem  b ra m  nieba.  Nie mogę

sobie w y t ł u m a c z y ć  jak się one tu dos ta ły .  Obl icza  
ich n a w e t  różnią się znacznie  od lic sp ra w ied l i ­
w y c h .  Boję się, czy nie są  to jakieś  sz tuczki  s z a ­
tana,  bo on i jego s łudzy na  w szy s tk o ,  co na jgo r­
sze, są gotowi .  W i d z ą c  jednak,  że k lucze są  z a w s z e  
u mnie i że drugiego  we jśc ia  n iem a nie przes t a ję  
m a r t w i ć  się i niepokoić.

—  O b o w ią zk iem  tw o im  jes t c z u w a ć  u b r a m  
raju i na  ciebie snada  odp ow iedzia lność  w  ty m  
w z g lę d / i e  —  odrz ek ł  n a jw y ż s z y .  —  U w a ż a j  lepiej 
na  w szy s tk i ch  n o w y c h  p rz y b y s z ó w ,  a  prz es tani esz  
w i d y w a ć  niep roszon ych gości.

Upłynęło  dni kilka i znow u  Apostoł  p rz y szed ł  
do S tw o rzy c ie l a

—  Wielki ,  mi łos ierny  B oże —  rzekł.  —  C o ­
dziennie  niemal  n i ewiad omemi d rogami  p r z ed z i e r a ­
ją się do raju jakieś podej rz an e dusze.  Udaję się 
więc  do T w oje j  mądrości  i potęgi,  sam  bo wiem  je­
s t em  bezs i lny tak,  że nie z a rad z ę  złemu.  T y  jeden,  
o Panie ,  jes teś  w s z e c h m o c n y m  i w s z e c h w i e d z ą c y m ’
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W t e d y  rzeki  Bóg:
—  C h odź  ze mną, ś w ię ty  P iot rze .  Z w ie d ź m y  

ra z e m  w s zy s tk i e  zakątki  raju a p r z e k o n a m y  się, w  
czetn leży p r z y c z y n a  z jawisk ,  k tóre ci tak  s łusznie 
zak łócają  spokój.  C ho dźmy.

Poszl i  w ięc  obaj:  naprzodzie  P an  Świat a ,  a za 
nim Apostoł .

Długo  chodzili  tak, że na res zc ie  uczuli zm ę c z e ­
nie. Dotar l i  nakoniec  do niewielkiego ol iwnego gaju 
i po m iędzy  gałęz iami  spost rzegl i  niebieską  szatę .  
Zbliżyli  się w ięc  tam nocicliutku i cóż u j rze l i?  Oto  
n a  zielonej łączce,  ub ar w ionej  kwiec iem,  s ta ła  Naj­
ś w ię t s za  M ar ia  P a n n a  i spogląda ła  w  dół, w  głąb,  
s t ro m ego  w ą w o z u ,  skąd było  w idać  ca łą  ziemię i 
w s zy s tk i c h  ludzi. W  ręku Niepokalana  Dz iewica  - -  
t r z y m a ł a  za ledw ie  widzia lną  drabinkę,  u tk an ą  z naj ­
c ieńszego niebicsh iego jedwabiu ,  z głębi w ą w o z u  
d o l a t y w a ł y  bolesne westchnien ia ,  r z e w n e  łkania i 
b ł agalne  skargi .  Na jświę tsz a  P a n n a  zaś,  co chwilę

spuszcza ła  sw o ją  drabinkę,  k t ó r a  się rozwija ła ,  s p a ­
da ła  na dół i jedna  za d rugą w s p in a ły  się po niej 
b ladę ,zbola łe  w y c h u d łe  pos tac ie  m ę ż c z y z n  i kobiet ,  
a b y  zniknąć  n i eb aw em  w  rajskich  o g rodach  g a ­
jach.  Za  każ dą zaś  z b aw io n a  duszą .  Na jświę tsza  
P a n n a  w y c ią g a ł a  ku górze  p r zecudne  s w e  dłonie,  
w o ła jąc  błagalnie:

—  Panie  mój i Boże! T y  w s z y s t k o  wiesz ,  w i ­
dzisz i s ły szysz .  W  n iew y s ło w io n em  s w e m  miło­
s ierdziu p rz ebacz  mi, że g w a łc ę  m ą d r e  przepisy ,  
rząd zące  na j św ię t szem  l w e m  k ró le s tw em .  Ale jam 
ży ła  na  ziemi i s a m a  jes tem M at ką ,  czy mogę więc  
o d m ó w ić  matce ,  modlącej  się za  s y n a ?  C z y ż  nie 
jes t em Matką  całej  cierpiącej  ludzkości?  P r z e b a c z  
mi więc,  jeżeli zawiniłam. .

W t e d y  położy ł  Bóg  Ojciec w s z e c h m o c n ą  s w ą  
rękę  na ramieniu P io t r a  Apostoła  i rzekł :

. —  C h o d ź m j  s tąd.  Nic m a m y  tu m c do czy m e -  
nia.
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0  naszych pieśniach i śpiewach kościelnych
0  pieśni kościelnej można z małemi  zmianami  

to s am o  powiedzieć ,  co o pieśni świeckie j.
Nasz  n ieśmier te lny w ies zcz  Adam Mickiewicz  

w  swoje j  znakomite j  powieśc i  h i s torycznej  p t.
• „K on rad  W a l l e n ro d "  mówi,  że pieśń gminna „stoi  

na  s t r a ż y  n a r o d o w e g o  pamiątek  kościoła" .  Nadto  
n a z y w a  ją poeta  „ a rk ą  p r z y m ie rz a  między d a w n e -  
mi, a młodszemi  laty,  gdzie lud sk ład a  s w y c h  myśli  
pr zędzę  i s w y c h  uczuć k w ia ty . "

1 pieśń kościelna jest  z a b y tk i e m  s t a r o ż y tn y m :  
o w s z e m  p rzech o w u je  się n a w e t  daleko lepiej i d łu­
żej, aniżeli  p iosenka świecka.  Pak n ap r zy k ład  pieśń 
„B o g a  Rodzica" ,  u łożona prz ez  św.  Wojciecha ,  p i er ­
w s z e g o  a r cy b i s k u p a  gnieźnieńskiego,  już przeszło  
900 lat żyje  w narodzie  n a s z y m  w  p i e rw o tn y m  
sw oim  układzie.

W  pieśniach koście lnych lud katol icki  sk ład a  
sw oje  w y z n a n i e  w i a r y  i przekaz uje  je n ien aruszone 
p o t o m n y m  pokoleniom Są one z n a tu ry  rz e cz y  po ­
w szechne ,  bo p rzeznaczone  na  w s zy s tk i e  c z a s y  i 
dla w szy s tk i ch  c z ło n k ó w  jakiejś społeczności  reli­
gijnej. P r z y p o m in a j ą  one ludowi  wznios łe  tajemnice  
religii, w ta j em nicz aj ą  go w  z a s a d y  w ia r y ,  a n ieraz 
opisują h is torycznie  naj ważn ie j sze  w y p a d k i  z dzie­
jów Kościoła.  T y m  sp osobem  t łomaczą i s t re szcza ją  
uczucia  w ia ry ,  nadziei  i mi łości  ludu i są niejako 
zw ie rc iad łem  jego religi jnego usposobienia.

Z tej p r z y c z y n y  pieśni kościelne nie mają  no 
w ię ksze j  części  jednego p oe ty  za  au to ra ;  u k łada  je 
racze j  gmin n i cp rz e rw an e m  p as m em  lat i w ieków ,  
dorab ia jąc  kolejno zw ro tk ę  po zw ro tce .  Dziś je­
szcze  z a u w a ż y ć  m ożemy,  że w  n iek tó ry ch  kościo­
łach paraf ia lnych  w  naszej  diecezji  ś p i ew a  lud n a d ­
z w y c z a jn e  dodatki  do pieśni kościelnej,  n ap r z y k ład  
do pieśni o M at ce  Boskiej ,  jakich w  innych okoli­
cach nie znachod zimy.  Te dodatki  n a d z w y c z a jn e  ni­
gdzie nie są p isane;  lud t am te j szy  ułożył  je i śp ie­
w a ł  w  kościele,  pr zekazu ją c  je ż y w e m  s ło w e m  s w o ­
im dzieciom i w n u k o m  w  spuściźnie.

Tent  się t łomaczy ,  że n iektóre  pieśni kościelne 
nie odznacza ją  się ani g ł ęboką t reścią,  ani k l a s y c z ­
ną  formą.  „Robi ł"  je pospol i ty „ ry m a rz" ,  t. j. nie

taki, k tó ry  s k ó ry  na  rzemienie kraje,  ale tal  i, k tó r y  
dla zab aw k i  i p rzy jem no ści  „robi"  sobie ry m y ,  u- 
k l ada jąc  je, jak P a n  Bóg da! Mimo to one t ak  r z e ­
wne ,  pros te  i s er decz ne,  iż lud je ukocha ł  i począł 
śp iewać,  a u k o c h a w s z y  melodię,  polubił  sobie i 
pieśni. T r z e b a  b o w iem  w y r a ź n i e  podkreś lić,  że m e ­
lodia jes t daleko ważnie jszą ,  aniżeli  teks t .  W ł a ś ­
nie p rz ez  nią s łow o ś p iew ane  w n ik a  aż do głębi du ­
szy,  ro dząc  w  mej  p rz e ró ż n e  uczucia  miłości,  w d z ię ­
czności,  s k ru c h y  i w łasne j  s łabości .  Jeżel i  się m ó ­
wi  o ulubionej,  pięknej  pieśni kościelnej,  m a  się ty l ­
ko na myśli  jej melodię,  g d y ż  w  m ą  w ł o ż y ł  lud naj ­
p iękniejsze uczucia  swoje.

Nie ulega najmniejszej  wą tpl iwości ,  że pieśń 
kościelna jes t n a j w span ia l sz ą  modl i twą.

I ona s łuży  temu c z w o ra k ie m u  celowi,  jaki m a  
na oku s łużba  Boża wogóle ,  to jest  uwielbieniu,  
dz iękczynieniu,  przeb łag an iu  i uproszeniu  Boga.  
W sz e lk ie  te uczucia  w y r a ż a  jak najdoskonale j  i na j ­
w span ia le j  nasza  pieśń kościelna .  —  Nie dar em nie  
powiedziano,  że „kto śpiewa,  ten u w a  r a z y  się m o ­
dli" Z tego w y n ik a łb y  wniosek,  że daleko p r z y j e m ­
niejszą jest  Bogu mod l i tw a śp iewana,  aniżeli  c z y ­
tana.  P r z y  czytaniu  mod l i tw  z ks iążki  cz ło w ie k  z a ­
z w y c z a j  jest  roz ta rgnion y;  nat om ias t  p r z y  śpiewie  
ł a tw o  się skupić,  bo już melodia s am a  na s t r a ja  du ­
szę na nutę miłości Bożej.

Pieśń  kościelna jest  i stotną p o t r ze b ą  d u ch o w ą  
człowieka.

Bóg nas  s tw o rz y ł  dla siebie,  a b y ś m y  b e z u s t a n ­
nie pomnażali  ch w a łę  jego To zadan ie  spełnia  t a k ­
że ca la  niemal  pr z y ro da .  K w ia ty  i zioła i stnieniem 
s w e m  ca łem opo wiada ją  wie lkość  Boga;  z w ie r z ę ta  
s łużące  cz łowiekowi ,  s łużą  pośrednio  i Bogu;  p t a s z ­
ki codziennie podnoszą  mi lutki g łos  sw ó j  i nucą  mu 
swoje  trele... M ożeby  cz ło w ie k  sam  me czcić  go 
tak,  jak umie, w  na jd osk onal szy  sp o só b ?

Lepiej  i w y ra źn ie j  aniżeli  p rz ez  śp iew  tego u- 
czynić  nie zdoła.  Toć ś p iew  jes t s z c z y t e m  m o d l i tw y  
najspania lszą  formą podobania  się Bogu. Aniołowie  
w  niebie, po w iada  Kościół  św. ,  na  m o c y  ob jawień  
p ro r o k ó w  ze S ta reg o  i N ow ego  T es tam en tu ,  bez -
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us tannie  w y c h w a l a j ą  w  niebie n iepoję ty ,  n ie skoń­
cz o n y  m a je s t a t  Boży .  C zy  mod l i tw ą u s tn ą?  —  Nie! 
—  śp iewem.  U czy  Kościół  świę ty ,  iż Aniołowie  w  
niebie bez us tann ie  p rz ed  t ro n em  B o ż y m  pada ją c  na 
oblicze,  bez  p r z e r w y  Mu:  „Ś w ię ty ,  Ś w ię ty ,  Ś w ię ty ,  
P a n  Bóg  z a s tę p c ó w ! '1 śpiewają .

J a k  w s p an ia łą  t ed y  jes t nasza  pieśń  kościelna! 
J a k  d o s k o n a ły m  sposobem  modl i twy !  J a k  w a ż n ą  
rolę o d g r y w a  w  n a sz em  życiu  religijnem, ba! p r z e ­
k a z a n y  nam prz ez  p rz o d k ó w  naszych .

W ie lk im  jes t —  Bogu dzięki! —  zam i łow an ie  
nasze  do swojsk ich  pieśni kościelnych.

—  A jednak śp iew  nasz  co raz  bardzie j  s ł a b n ąć  
zacz y n a !  Kiedy kap łan  za intonuje  pieśń w  kościele 
lub na  procesj i,  mało  kto dalej  ją śpiewa.  Czyni  to 
ogrom ni e  p r z y k r e  wrażen ie .  Boć p rz ec ież  kapłan  
nie dla swoje j  p rz yj em nośc i  ani dla kilku osób ty lko 
ją za cz yna ,  lecz na  to, a ż e b y  ją śpiewa l i  w s z y s c y ,  
bez  w y ją tku .

S ą  tacy,  k t ó r z y  tw ierdzą ,  że śp i ew  w  n as z y c h  
kościołach niknie powol i  dla tego,  że młodz ież  n a ­
s za  nie umie  śp iewać.

J e s t  w  tein dużo racji, ale niezupełnie .  Dzieci  
nasze ,  jak w iem y ,  w  szkole nie n au czą  się czytać ,  
a  w ięc  i śp iew ać  pieśni;  d la  tego w  Kościele z a ­

z w y c z a j  mi lczą.  Aleć pr zec ież  n iek tó rz y  nas i  o jco­
wi e  także  c z y ta ć  nie umieli,  bo  do s zko ły  w c a le  
nie chodzili,  a j ednak  pięknie śpiewal i  w  kościele.  
Oni uczyli  się po pr os tu  t y ch  pieśni n a  pam ięć  od 
swoich  rodz iców.  O, jak  p iękne to b y ł y  czasy ,  gd y  
w  długich w i ec z o ra ch  z i m o w y c h  rodz ice  z d z i a tw ą  
sw o ją  za s ia d ł szy  p r z y  kominku,  śpiewal i  pieśni,  je- 
dnę  po drugiej .  Dzieci,  choć c z y ta ć  nie umiały ,  
c h w y t a ł y  w  lot s ł o w a  śp i ew a n e  i u c z y ły  się ich na 
pamięć;  pot em  już s a m e  je ś p i e w a ły  na  ul icy i m ię ­
dzy  sobą.  —  C z y ż  m y  nie m o ż e m y  w s k rz e s i ć  tego 
ch w aleb n eg o  zw y cza ju  w  n a s z e m  kole ro d z in n em ?  
C z y ż  nie po winn i śm y  i m y  ś p i ew a ć  w  dom u n a ­
szych  pieśni,  tak  samo ,  jak o jcowie  nas i?

W y k s z ta ł c e ń s i  s t ars i  nie śp iew a ją  w  kościele,  
bo im się zdaje,  że to nie jest  „ fa jn“ ; w o lą  śp iew 
p ozos taw ić  p ro s t e m u  ludowi.

Oni też  po większej  części  n a s z y c h  pieśni k o ­
śc ie lnych w c a le  nie znają.  Oj! bo  to już dzisiaj t a ­
kie głupie i p o k rę cone  czasy,  że k a ż d y  ch łys tek  
zn a  może  duży  za sób piosenek świeckich,  ale p ie­
śni koście lnych —  ani jednej.  Je s t  m i s t r z e m  w  śpie­
w a n iu  p iosenek pi jackich i ro zpu s tnych,  ale w  k o ­
ściele ś p iew ać  się w s ty d z i .  —  C z y ż  to nie s ro m o ta  
dla P o la k a -k a to l i k a?
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Chrześcijańska niewiasta
„ D o b r y  dział  żona d o b ra  będzie  

d an a  m ę żo w i  za  u czynk i  dobre .11
(Sir.  XXVI— 3).

Wielkim i d o b r o c z y n n y m  jest  za is te  w p ł y w ,  j a ­
ki w y w i e r a  na s e r ce  s w e g o  m ęża  i na  w y c h o w a n i e  
ca łe j  swoje j  rodz iny  ża r l iw a  i bogobojna  ma tka .

Ż e b y ś m y  jednak  mogli  sobie u zm y s ło w ić  ca ł ­
k o w i t y  o b ra z  chrześci jańskie j  n i e w ia s ty  i rozumieć  
ca łą  donios łość  i odp ow iedz ia lność  jej s t an o w is k a  
w  kole rodzinnem, p r z y j r z y j m y  się jej jako m a tce  
z dzi eckiem na swojem  łonie. Biskup Keller z Mainz  
powiedz ia ł :  że „chrze ści jańska  m a t k a  jes t n a jw ię k ­
s z y m  d a r e m  n ieb a11.

T ro j a k a  p r z y c z y n a  zm usza  po bożną  m a tk ę  do 
w y c h o w y w a n i a  swoich  dzieci w  miłości  i do ca ł ­
ko w i tego  poświęcen ia  się im.

Na jprzód m ora lna  w a r to ś ć  t y ch  dzieci.  O nich 
b o w ie m  pow iedzia ł  Boski  ich przyjacie l ,  że ich an io ­
łowie  ciągle pa t r z ą  na oblicze Boga.  Z a p r a s z a ł  je 
też  do siebie mi ło śc iw ym i s tów y:  „dopuście  dzi a t ­
kom iść do mnie,  a nic zakazujcie im, a lb o w iem  ta ­
k o w y c h  jes t K ró les tw o B o że11 (Marc.  X-14).  T e  s ło­
w a  P a n a  J e z u s a  zna laz ły  w y r a z  w  zd an ia ch  ś w i ę ­
tych i ś w ia t ł y c h  m ę ż ó w :  „ T r z y  r z e c z y 11 —  m ów i  
ś w i ę t y  F ra nc is zek  B org iasz  —  „Pan  B ó g  p o z o s t a ­
wi ł n am  z raju:  1) roz w ese la ją ce  ser ce ,  św iat ło  
gwiazd,  2) za p ach  k w i a t ó w  i 3) oczy n iewinnego  
dziecka.  „Zais te  n iem asz  dla chrześci jańskie j  matki  
w ięks zej  radości  jak w  obliczu sw eg o  dzi ec ka w i ­
dzi obra z  Boży ,  a p a t r z ąc  w  jego oczy widzi  n ie­
winnością  opromienioną jego duszę.  Ze s ł a w n y m  
k anc le rz em  p a r ysk ie go  u n iw er s y te tu  G e r s o n e m  w o ­
łam do w a s  chrześci jańsk ie  matki:  „jeżeli z a s z c z y ­
tem jest  w y c h o w y w a ć  s y n a  z iemskiego króla ,  k tó ­
ry  p ra w dopodobn ie  będzie  nosił  na swoje j  g łow ie

koronę,  to nie jes tże  w i ę k s z y m  z a s z c z y te m  ucz y ć  
cno t l iwego  ży c ia  dziecka,  k tó re  jest  też  dzieckiem 
B ożem  i dz ieck iem  n ieb a11.

D ru g ą  p r z y c z y n ą  jest  pew ność ,  że już dzi ecku 
nadaje  się k ie runek dalszego życia ;  już w  młodości  
każ dego  cz ło w ie k a  ro z t r z y g a  się jego los na  ca łą  
p rz y sz ło ść  —  na ca łą  w iec zność:  M ów i  też  Duch 
ś w i ę t y  w  ks iędze  p rz ypow ieśc i :  „młodzieniec  w e d le  
drogi  swej,  ci ioćby się z e s ta rza ł ,  nie ods tąpi  od 
niej" (P ro w .  XXII-6).  Dodaje  też Duch ś w i ę t y  u po­
mnienie:  „m asz  s y n y ?  ćw ic z  je, a nachyla j  icli z 
dz iec iń s tw a11 (Sir. V I1-25). W  tw o jem  to ręku c h r ze ­
śc i j ańska  matko ,  są  s e r ca  twoich dzieci  jako miękki 
wo sk ,  k tó rem u  możesz  na dać  k s z t a ł t y  dowolne .  
Dziecinne s e r c a  są jako by  spulchniona ziemia,  na 
k tóre j  na l eży s iać jeno z d r o w e  z iarno,  a  w y d a  s to­
k ro tn y  plon. Dziecinne s e r c a  są  j ak o b y  płótnem ,  na  
k tó r cm  m ożn a nam a lo w a ć :  albo o h y d n e g o  sza ta na ,  
albo pięknego anioła.  O chrześc i jańskie  matki,  w p ł y  
wa jc ie  na  w a s z y c h  dzieci  aniołów,  a b y  one w r a z  
z wami  c i e szy ły  się przed t ro nem  Boga.  Szczęś l i ­
w y  to cz łowiek,  k t ó ry  dzięki dob rem u  w y c h o w a n i u  
od młodości  swoje j  d ź w ig a  s łodkie j a rz m o  cnoty,  
bo  on jes t pod o b n y  do onego d r z e w a  ży w o ta ,  k tóre  
posad z one nad  w o d a m i  potoku łaski Bożej  zrodzi  
o w o c e  d o b r y c h  u c z y n k ó w  w  k a ż d y m  czasie.

1 ch o ć b y  też ten młodzieniec  w  późnie jszych 
la tach zeszed ł  na m an o w c e ,  to p rzec ież  jest  n adz ie ­
ja, że tęs kno ta  za sz częś l iw ym i  dniami  życia,  n ie ­
winność  lat m łodz ieńcz ych  i w re szc ie  pamięć  n a  
upomnienia  pobożnej  matki  w p r o w a d z ą  go z n o w u  
na  d ro gę  cnoty .

W r e s z c ie  t r ze ci ą  p r z y c z y n ą  skłania jącą  m a tk ę ,  
ab y  dobrze  w y c h o w y w a ł a  swoje dzieci  j es t  s to­
k ro tn a  n a g r o d a  jakiej  się może sp o d z i e w a ć  i tu na
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ziemi i po śmierc i  na t a m te m  świecie .  Dzieci  do brze  
w y c h o w a n e  są  radością  i dum ą i pociechą swoich  
r o dz ic ów  i są s p adkob ie rcam i  ich cnót,  one też  b ę ­
dą ich podp or ą  s tarości .

W y o b r a ź m y  sobie matkę ,  k tó ra  sw o je  dzieci  
w y c h o w a ł a  na w i e r z ą c y c h  cz ło nków  św.  Kościoła 
i na  dzie lnych oby wate l i  kra ju  i w y o b r a ź m y  sobie,  
że ta m a tk a  m a za chwilę  opuścić ten świat .  I p od ­
czas  g dy  pasuje się ze śmiercią ,  jej cnot l iwie w y ­
c h o w a n e  dzieci  w  płaczu bł aga ją  dla niej o łaskę  i 
miłos ierdzie.  Z nimi łączą  się dusze  k r e w n y c h ,  k tó ­
r zy  już o d d a w n a  pomarl i  i obecnie  r a z e m  z an io ła­
mi o t acz a jącym i  t ron  Boga w  T ró j c y  święte j  J e d y ­
nego.  Zaiste,  jak n i egdyś  młody  Tob iasz  po długiej  
i n iebezpiecznej  pod ró ży  śpieszył  się z p o w r o t e m  
do rodzic ie lskiego domu,  a b y  m ógł  jak najprędze j  
o k az ać  w d z ię czn o ść  swoje j  matce ,  tak  i one się 
spieszą  z p odz iękow an iem  tem u  sw o jem u  z i em sk ie­
mu aniołowi ,  gdyż  się modlą  do niebieskiego Ojca.  
„ S p ra w i e d l i w y  Boże,  n asza  u k o ch an a  m a tk a  za  
chwilę  s tanie p rz ed  T w o i m  t ronem.  Obok Twoj ej  
łaski  jej z a w d z i ę c z a m y  nasze  w iec zne zbawienie .  
O n a  nas  n au c zy ła  p o z n a w a ć  i kocha ć  Ciebie.  Ona  
to sw o jem  s ł o w e m  i p r z y k ła d e m  zda ła  nas  t r z y ­
m a ła  od zw o d n ic z y ch  uciech tego ś w ia t a  i jego fa ł ­
s z y w y c h  radości .  Daj  je P an ie  w  niebie w iec zn ą  
szczęś l iwość ,  k t ó r a b y  o d p o w ia d a ła  jej n iez l iczonym 
d o b r y m  uczynkom,  jakie spełniła dla Tw ojej  c h w a ­
ły i w y n a g r ó d ź  ją sowicie za w s zy s tk i e  dobre  dzie­
ła do pełnienia k tó ry ch  nas  z a c h ę c a ł a ' 1. T a k  t edy  
niebo i z iemia  się połączą,  ab y  w a m  chrześci jańsk ie  
matk i  za p ew n ić  w iec zn ą  szczęś l iwoś ć  i s p ra w d z i  
się na  w a s  s ło w o  Pański e :  „a  k tó rzy  ku sp ra w ied l i ­
wości  uprawiaj ą ,  wie lce świec ić  będą jako g w ia z d y  
na niebie." (Dan.  XII-3).

Żebyś c ie  za ś  te w a sz e  ob ow iązk i  p ow ołan ia  od 
spe łn iani a  k tó ry c h  za leży  w a s z e  i w a s z y c h  dzieci  
zbawien ie ,  dokładnie  wyp e łn i ły ,  to za znaczc ie  w 
se rcu  i w  czynie ,  zas tosujcie nas tępu ją ce  za s ad y :  
„z aczynaj c i e  w a s z e  dzieci uczyć p r a w d  w i a r y  od 
naj rannie jszej  młodości ,  sko ro  ty lko b ędą  mog ły  je 
zrozumieć ,  m ów i  bow iem  P ismo Św ię t e :  „M asz  sy -  
n y ?  ćw ic z  je z dzi ec ińs tw a"  (Sir. VIl-25). Uczcie  
się sposobu  tego od święt e j  Blanki,  kró low e j  f r an ­
cuskiej ,  k tó ra  częs to  m a w i a ł a  do s w e g o  s y n a  L u d ­
wika:  „ synu  mój, ty  jes teś  j edyną  moją  poc iechą i 
nadzie ją ca łego kra ju  —  w ied z jednak,  że  w o ł a ł a ­
b y m  cię widzieć  u m a r ł y m  u nóg moich,  aniżeli  do ­
wiedzieć  się, żeś  ty  B o g a  obraz i ł  g rz ech e m  ś m ie r ­
te lnym."

Tak ie  p łynące  z w i a r y  w y c h o w a n i e  uczyni ło  
ś w i ę t y m  tegoż L u d w ik a  IX kró la  f rancuz ów.  O jak 
wielu  św ię ty ch  t er az  l iczy łby  Kościół  Boży ,  g d y b y  
wiel e  dzieci  miały  za m a tkę  t aką  jak ś w ię ta  B lan ka  
lub ś w i ę t a  Llźbieta T u ry ńska .

O d ru g im  w y c h o w a w c z y m  ś ro d k u  w spom ina  
Duch ś w i ę t y  s ło w y :  „kto folguje róz dze ,  n ienawidzi  
s y n a  s w e g o "  (P ro r .  X I I I -24).  „Dla  tego nachyla j  
szyję  jego za  młodości ,  a obijaj boki  jego póki  jest  
dz iec ięciem,  by  snadź  nic z a tw a rd n ia ł  i nie s ta ł  ci 
się n i epos łusznym ,  a będz iesz  miał  ża ło ść  s e r d e c z ­
ną"  (Sir. XXX-12) .  U w a ża j  ch rześc i jańska  matko,  
że ty  m as z  ty le  o b r a z ó w  Boga  w  domu tw o im  ile 
m a s z  dzieci.  T e  B oże o b r a z y  za nieczyśc i ły  się k u ­
rzem sk łonności  ku  z ł emu — są to n a s t ę p s t w a  g r z e ­
chu A d a m o w eg o .  W y t ę ż ż e  wszy stki e  siły,  a b y ś  ten 
k u rz  usunę ła  nauką,  w s k a z ó w k ą  do dobrego,  a n a ­

w e t  i karą .  A g d y  ci w y p a d n ie  karać ,  to n igdy ze  
złości,  jeno z a w s z e  z mi łości  ku  tw o im  dzieciom.

T rz ec im  i os ta tn im środk iem  w  dziele w y c h o ­
w y w a n i a ,  w  k tó re m  os ta t ecznie  w s z y s t k o  się zbie ­
ga, obok czujności  jest  p r z y k ła d  ś w ię tob l iw ego  ż y ­
cia.

W e d ł u g  p rz ep i só w  religii katol ickiej  ten  p r z y ­
kład  o b o w ią z a n y  jes teście d a w a ć  w s z y s t k i m '  lu­
dziom,  a n a d e w s z y s t k o  sw o im  dzieciom Każde w a ­
sze  s łowo,  k aż d y  czyn, jaki pełnicie w  obecności  
w a s z y c h  dzieci,  z a s a d y  jakie w o b e c  nich w y g ł a s z a ­
cie a lbo w e d łu g  k tó ry ch  żyjecie,  są to nas iona r z u ­
cone na rolę ser c  dzieci,  z k t ó ry c h  w y r o s n ą  o w o c e  
albo życ ia ,  albo śmierci .  A p o n iew aż  dzieci  są b a r ­
dzo s p o s t r z e g a w c z e  i u d aw an ie  długo t r w a ć  nie 
może,  pr ze to  jes teście ob o w iąz an e  osob i s ty m  do­
b r y m  p rz y k ła d e m  u k a z y w a ć  dziec iom d rogę do nie­
ba,  przeto  dążcie do tego.  W s z a k  znacie s ło w a  
au t o r a  o naś ladow an iu  Je z u s a  C h ry s tu sa : ,  „ w te d y  
będzie sz  mógł  innych p ro w a d z ić  do świętości ,  gdy 
sam  będz iesz  św ię ty m ."

Za p r z y k ła d e m  Bosk iego  przyjac ie la  dzieci,  o 
k t ó r y m  ś w ia d c z y  P ismo Święte ,  że na jp rzód u c z y ł  
czynem,  a nic s łow am i  i w y  czyńc ie  podobnież  
chrześc i jańskie  matki .  D aw ajc ie  w a s z y m  dzieciom 
p r z y k ła d  p o sza n o w an ia  i u ległości  w z g lę d em  w a ­
szych m a łżo n k ó w .  Ubiegajcie się o p r a w d z i w ą  po­
bożność ,  k tó ra  by w a m  dała n iezbę dną  siłę i w y ­
t r w a ło ś ć  w  godzinach cierpień i prób i okazujc ie  ją 
w n i e z m o r d o w a n e m  spełnianiu o b o w i ą z k ó w  w  g r o ­
nie rodzic ie lskiem.  Niech w a s z e  dzieci  s ta le  widzą ,  
że ojciec i m a tk a  z a w s z e  zgodni są  w  ich w y c h o ­
w y w a n iu .  W t e d y  to dopiero  p rz y  p o m o cy  łaski  B o ­
żej uda  w a m  się u rz ecz y w is tn i ć  nadzie je,  jakie po­
k łada  Pap ież  Pius  XI w  ża r l iwości  rodzin katol ic­
kich i z a d o s y ć  uczyn ić  odp ow iedz ia lnem u s t a n o w i ­
sku d a n e m u  w a m  p rz ez  Opa trzność ,  to znaczy ,  że 
w  w a s z e m  m ałem  króles twie ,  w  w a sz e j  rodzinie 
macie  p r a c o w a ć  ku chw a le  i pot ędze  O jczyzny ,  ku 
p o ż y tk o w i  sp o łe c z e ń s tw a  i zb udow an iu  tych,  co je­
szcze nie dostąpil i  łask najśw.  P o d z in y  w  N a z a r e ­
cie.
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim

Skutki złego wychowania
W  Anglii z d a r z y ł  się n i edaw no  nas tępu ją cy  

w y p a d e k :  P e w n a  m a t k a  tak „ko c h a ł a "  swojego  
synka,  że pozw a la ł a  mu na w s z y s tk i e  jego w y b r y ­
ki i n igdy nie ka r a ł a  jego błędów.  Kiedy doszedł  
do lat d w udz ie s tu  pięciu, s ta ł  się z łodzie jem i roz­
pustnikiem bo „czein sko ru p k a  za  młodu nas iąknie,  
tein na  s t a ro ść  t rąci".  W  jednej  ze sw o ich  w y p r a w  
nocnych w y s t r z a ł e m  z r e w o l w e r u  poz baw i ł  życ ia  
pana domu, k tó ry  go zas ta ł  na  g o r ą c y m  uczynku.  
S c h w y t a n y  p rzez  w ła d z e  zo s ta ł  s k a z a n y  na śmierć .

W  pr zeddzień w y k o n a n ia  w y r o k u  śmierci ,  n i e­
s zc zęsny  zb rodn ia rz  poprosi ł  sw o ją  matkę,  by  go 
p rz y sz ł a  od w iedz ić  w  więzieniu.  Biedna m a t k a  
p rz yszł a  do więzienia  ca ła  za lana  łzami.  C h ce  u- 
śc iskać  sw o jeg o  syna.  Lecz  ten o d p y ch a ją c  ją 
g w a ł tow nie  od siebie,  te t w a r d e  s ło w a  do niej w y ­
powiedzia ł :  „M a tk o  moja,  wiesz  o tern, że jut ro 
będę po w iesz o n y  za to, że m o r d o w a łe m  i kradłem.  
Lecz  w  domu pod twojem  okiem n a u c z y ł e m  się 
kraść.  Kra d łem ow oce ,  pieniądze,  lecz ty  n igdy nie
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m ia łaś  odwagi ,  a b y  ska rc ić  i p o p ra w ić  moje  z łe  n a ­
łogi... P a t r z ,  oto do czego mnie to doprowadzi ło . . .  
P r o s z ę  cię, matko,  bądź jut ro p r z y  w y k o n a n iu  na 
mnie w y r o k u  śmierc i  —  a k iedy mnie  u j rz ysz  w i ­
s zącego  na końcu s t ry cz k a ,  po w iedz  te s ł o w a :  „Mój  
syn,  u m ie ra  jako zb rodn ia rz  i z łocz yńca,  lecz ja, 
jego m a t k a  jes tem tego p r z y c z y n ą .  O b o w ią zk iem  
moim by ło  go ka rc i ć  i popra wiać ,  ja tego nie c z y ­
ni łam,  z a n i e d b y w a ł a m  sw ojego  obowiąz ku.  Tak,  
moje t chó rz os tw o ,  p opro w a dz i ło  mojego s y n a  na  
r u s z t o w a n i e !...“ T y le  tylko miałem do powiedzenia .  
M o że  m a m a  już odejść. . .“ •*.

I n ie szczęśny  ty ł em  o d w r ó c i w s z y  się do sw ej  
m atki  nic w y p o w ie d z ia ł  już ani jednego s łowa ,  ani 
na\Vet nie pos ła ł  jej os ta tn iego  wejr zen ia .  J a k a ż  b o ­
leść mus ia ł a  śc iskać  serce  matki,  gdy u s ły s za ł a  te 
s łow a!  To  jej syn,  k tó rego tak  kocha ła  w  ten  spo ­
s ób  jej się od w dz ię czy ł .  Ale z głębi  s e r c a  musia ła

m u  p rz y z n a ć  ca łk o w i t ą  s łuszność .  Nie k to  inny,  t y l ­
ko ona m og ła  go od u cz y ć  ty ch  z ły ch  n a w y k n ie ń ,  — 
lecz nie chcia ła go za smucać ,  nie chc ia ła  m u  s p r a ­
w iać  p rzyk rości .  Zb ie ra  t e r a z  gorzkie  o w o c e  s w o ­
jej pobłażl iwości. . .

Bez  w ą tp ieni a  b y ło b y  to p r z e s a d ą  twierdz ić ,  że 
pobłaż l iwość  m a tek  w z g lę d em  sw oich  dzieci,  z a ­
w s z e  s p r o w a d z a  takie s t r a szn e  skutki,  o jakich 
wspom niel i śmy.

Lecz  ileż łez za o s z cz ęd z i ły b y  sobie z b y t  s ł abe  
matki ,  g d y b y  od w c ze s n e j  młodości  c z u w a ł y  b a r ­
dziej  nad dziećmi,  kar c i ły  ich b ł ęd y  i złe naw y czk i ,  
a n a tom ias t  s t a r a ły  się w  m łode  serduszka. . .  — 
w s z c zep ia ć  z iarno  cno ty  i d o b ry c h  o b ycza jów !

P r z y t o c z o n y  p r z y k ła d  niech będzie  p rz es t ro gą ,  
do czego do p ro w ad z ić  może  n ag a n n a  s ł abość  m a ­
tek  w z g lę d em  s w y c h  dzieci.

List do Matki Bożej
W  m r o c z n y  w iec zó r  b iegł  po jednej  z n a jw ię ­

cej  ucz ęszc za n y c h  ulic P a r y ż a ,  chłopczyk .  R zu t  o k a  
w y s t a r c z a ł ,  b y  poznać historię jego życia .  Z t w a ­
rz y  w y g lą d a ł  na  ośmioletniego,  p rz y je m n e g o  chł op ­
ca,  o ł ag o d n y m  w zro k u ,  lecz w y g lą d  ca ły  p r z e d ­
s t a w i a ł  nędzę  i to os ta tn ią ,  k tó ra  niel i tościwie o- 
k r y w a ł a  nagie ko lana  i łokcie,  b u ty  za ś  p o d a r t e  i 
z a  duże  s m u tn y  ten w idok  dopełnia ły .  W i k t o r  od 
wielu już dni miał  z am ia r  napi san ia  listu —  lecz 
pew n ie  nie w łasno ręcz nie ,  bo od p i e r w s z y c h  chwil  
zna ł  tylko szko łę  boleści  i b iedy  życia .

P r z y  końcu ul icy mieszk a ł  jeden z tych  pisa-  
r z ó w  publ icznych,  k tó rz y  za m a łą  opł a t ą  p iszą li­
s ty ,  do kogo kto chce.  N a z y w a ł  się L am b e r t ,  s t a r y  
żołnierz ,  k tó rego r a n y  nie b y ł y  tak  pow ażne ,  b y  
m u  w y j e d n a ły  miejsce u Inwa l idów.  N ab o żn y m  nie 
był ,  a nie m aj ąc  wielkich z a s o b ó w  pieniężnych, z b y t  
częs to  w  z ły m  się zn a jd o w a ł  humorze .

P r z e z  okn o W ik to r  rzuci ł  c i e k a w y  w z r o k  na 
p isarza ,  k tó ry  obecnie  niezajęty,  spokojnie palił  faj­
kę. W s z e d ł  i drżąc,  pozdrowi ł  p i sa rz a  jak umiał.

— Czego  chcesz  mój ch łopcz e?  —  p y ta ł  L a m ­
ber t .  —  Lis t  napisać  to kosztuje 50 c e n t im ó w  —  
m ó w i ł  dalej s t a r y  wojak,  podejrz l iwie  p a t r z ą c  na  
nędzn ie  u b ra nego  chłopca.

G d y b y  W i k t o r  miał  50 cent imów,  nie b y ł b y  t u ­
taj. W y r z e k ł  w ięc  n iezrozumiale  kilka s ł ó w  i chcia ł  
odejść.  S t a r y  w  d o b ry m  będąc humorze ,  w z r u s z y ł  
się.

—  Zamkni j  drzwi ,  mój  chłopcze;  c z y  jes t eś  s y ­
nem żo łn ie rza?

—  Nie odrzek ł  chłopczyna ,  — jes tem s y n e m  
mojej matki .

—  Nie m a s z  więc  50 ce n t im ó w ?
—  Nie, ani jednego.
—  A tw o ja  m a tk a  t akże  nic nie m a ?  A w ię c  

chodzi  o napisanie  listu, aby  coś o t r z y m a ć ?
—  Tak ,  od rz ek ł  chłopiec  zadowolony,  że  p i sar z  

t ak  dobrze  odgadł  jego za mia ry .
— P r z e z  świs tek  papie ru  nie zubożeję —  rz ek ł  

do siebie L a m b e r t  —  p rz y s u n ą ł  się do stołu i nap i ­
sał  z p o w a ż n ą  miną datę  dnia...

—  Jaki  a d r e s ?  Pan...  J a k  się n a z y w a  tw ó j  p a n ?

—  O jakim panu chcecie m ó w i ć ?  z a p y ta ł  z n ó w  
zdz iw iony  Wik tor .

L a m b e r t  z a c z y n a  się już niecierpliwić.
—  Rozumie  się pan,  do k tó re go  ch cesz  pisać.
—  T o  nie pan.
—  A więc  pani,  n i e p r a w d a ż ?
—  Nie.
—  Dziwne,  do kogoż  w ięc  ch cesz  p i s ać?  P r ę d ­

ko podaj  n azw isk o  —  dodał  zniec ierp l iwiony  pisarz .
Chłopiec  się zacze rw ien i ł  i z rozumia ł ,  że t r z e ­

ba  się by ło  dobrz e  namyśl ić  p rz ed  p rzy jś c ie m  do 
takiego pi sar za  jak  s t a r y  L am b er t .  Nabra ł  jednak  
o d w a g i  i rzekł :

—  To  do Matk i  Bożej  ja chcę  napi sać  list.
Żołnierz  nie śmiał  się, po łoży ł  pióro.
—  Chłopcze  —  rzekł  s u ro w o  —  mnie  się z d a ­

je, że ty  mnie u w a ż a s z  za w a r i a t a .  Za  m a ł y  jes teś ,  
a b y m  ci na t a r ł  porządnie  uszu,  ale w  ty ł  z w r o t  i 
m a r s z  za  drzwi .

W ik to r  zgłupiał ,  zaczą ł  się t rzą ść ,  s t ra chem  
prz e ję ty  i łzy  mimowol i  sp ły n ę ły  mu z oczu.  W i ­
dok chłopca  ponow nie  po ru szy ł  s t a r e g o  żołnierza ,  
da ł  znak  chło pczyko wi ,  b y  się z a t r z y m a ł  i z a p y ­
tał:

—  Jak  się n a z y w a s z ?
—  Wiktor .
— Nie m a s z  innego imienia?
—  Nie.
—• Co ch cesz  pow ied zieć  M atce  B o że j?
—  Chce  Jej  powiedz ieć ,  że m a m a  moja  śpi od 

wczoraj ,  i prosić,  a b y  ją obudzi ła.  O na  to może i 
z pew nośc ią  uczyni,  ja za ś  nie mogę...  ty le  już razy  
p ró b o w a łem !  Chcę też pros ić J ą  o t ro ch ę chleba 
dla mojej  mamus i  i dla mnie.

Dziecięce opowiadanie  obiło się o se rce  s t a r e ­
go wojaka .

—• Nie m as z  w ięc  ani k a w a ł k a  chleba?
—  Nie mam,  p rzed  zaśn ięc iem mam a mi d a ł a  

ostatn i  kaw a łek ,  s a m a  za ś  już od dwóch dni nic n ie  
jadła,  lecz mówi ła ,  że wca le  nie jest głodną.

—  Coś czynił ,  chcąc  ją obudzić?
—  Ja  zaw sze ,  w z ią łe m  ją za rękę,  na  k t ó r e j  

miała  obw ini ę t y  różaniec  i objąłem ją.
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— Czu łeś  od dech c i ep ły?
Chłopiec  się uśmiechn ął  i rzekł :
—  Nie wiem,  a czy to z a w s z e  t r z e b a  o d d y c h a ć ?  
S t a r y  L a m b e r t  w z r u s z y ł  się jeszcze  więcej  na-

iw n em  za py ta n iem .
—  A k iedyś  za rękę  m a m ę  chwyci ł ,  cz y ś  nic 

nie z a u w a ż y ł ?
—  B y ł a  jakaś  s z t y w n a  i zimna,  lecz u nas  

w s z y s t k o  zimne.  Moja  m am u s ia  t ak  p iękna była ,  
rę ce  b iałe na  piersiach,  oczy  z d a w a ł y  się w  niebo 
pat rzeć ,  a palce  śc i ska ły  pociórki  różańca .

L a m b e r t  pom yś la ł  z g o r y c z ą :  Za zd ro śc i ł em  b o ­
g a t y m  ich d o s ta tków ,  choć m a m  z czego żyć ,  a 
t y m c z a s e m  inni umiera ją  z g łodu —  za myśl i ł  sie. 
P o  chwili  t w a r z  jego się rozjaśni ła  i pow z ią ł  p o ­

s tanowien ie ,  p rzy c iąg n ą ł  do siebie chłopca  i rzekł  
w z r u s z o n y m  głosem:

—  Moje dziecie,  list twój  juz nan i san y  i w y s ł a ­
ny... doszedł  do Matki  Bożej .  P r o w a d ź  mnie do 
twoje j  matki.. .

Da lszy c iąg nie t rudno dociec.  B ied na m a tk a  już 
się nie obudzi ła  —  u m ar ł a  i to z głodu.. .  Kto ona 
b y ł a ?  Nie wiadomo.  J a k a  b y ł a  h is tor ia  bolesnego 
je.i ż y c ia ?  Podo bn ie  nie wiedziano.  L ec z  jes t p e w -  
ncm.  że u m a r ł a  z ró żań cem  św.  w  rece  i że w  s e r ­
ce  dziec ięcia swojego  wpo i ł a  czułą  s y n o w s k ą  mi­
łość ku M a tc e  Bożej.

N a b o żeń s tw o  do M at ki  Boskiej  dało s ierocie  
oica w  osobie p i sarza  L a m b e r t a ,  i później  umożl i ­
wi ło  mu s to so w n e  położenie  w  świecie.

Z życia katolickiego
I

P olacy  w  Kanadzie mają najpiękniejszy kościół.
W  T oro nt o  t r z y  mies iące  temu rozpoczę to  p r a ­

ce nad odnow ien iem  i u d e k o r o w a n ie m  w n ę t r z a  pol­
skiego kościo ła  paraf ia lnego  św.  S tan i s ła w a  Kostki.  
P l a n ó w  i s zk i có w  do tego d o s t a rc zy ł  s ł a w n y  m a ­
la rz  polski Adam  S ty ka .  Obecnie  p ra ce  ukończono.  
P o d c z a s  w span ia łe j  u roczys toś ci  o t w a r c i a  kościoła  
ks. a r cy b i s k u p  Mc. Guigane w  kazaniu  pow iedz ia ł  
do z g r o m a d z o n y c h  P o la k ó w  m. in.:

„C ie szy  innie n iezmiernie ,  że P o la c y  t e r a z  mają  
najpięknie jszy kościół  w  T o r o n t o '1. Zwróc i ł  też u- 
w a g ę  na napis nad S an c tu a r iu m :  „Po lon ia  s em p e r  
fidelis11 —  „P o l s k a  z a w s z e  w i e r n a 11. „Miejcie te 
s ł o w a  napisane  w  se rcach  i w y r y t e  w  życiu  w a ­
szym.  Bąd źc ie  dumni  z tej o l brzymiej  p racy .  T en  
kościół  jest  dla P o la k ó w  w ie lką  chlubą11.

W s p a n ia l e  odn ow iona ś w i ą ty n i a  polska  w  T o ­
ron to  jest  n o w y m  ś w i a d e c t w e m  p r a c y  i ofiarności  
n asz y ch  r o d a k ó w  w  ich dążen iu  do za ch o w a n ia  
„polskiej  w i a r y  i polskiej  m ow y '11.

Przed m iędzynarodow ym  zjazdem prasy katolickiej
W  ub iegłym tygodn iu  w  Luze rn ie  o d by ło  się 

zehran ic  ra dy  m ię d z y n a r o d o w e j  Unii p r a s y  k a t o ­
lickiej pod p r z e w o d n i c t w e m  naczelnego r e d a k t o ra  
„ O s s c r v a t o r e  R o m a n o 11 lir. Dalia Torr e .  D w u d n io ­
w e  o b ra dy  b y ł y  pośw ięc one p r z y g o to w a n iu  p r o ­
g r a m u  międzynar .  k o n g re su  p ra s y  katolickiej ,  k t ó r y  
odbędzie- się w  Wiedn iu  w  dniach 19— 22 maja  br.  
Będzie  to po Bruksel i  i R z y m ie  t rzeci  na wielką  
skalę  za kro jony  zjazd p r a s y  katolickiej,  w  k t ó r y m  
w e z m ą  udział  p rzed s taw ic ie le  p r a s y  z ca łego  ś w i a ­
ta. Z a in te re sow an ie  k o n g r e s e m  w z ras ta  rów nie ż  i 
z tej racji,  że odbędzie  się w  s to l icy  Austrii ,  k tó ra  
po r o z m o w a c h  z B c rc h te s g a d cn  s ta ła  się p r z e d ­
m io te m  szczególniejszej  u w ag i  poli tyki m ięd zy n a ­
rodow ej .

Pielgrzym ka kapłańska do Rzymu.
P  o z n a ń. P ie lg rz ym ka ,  z ł ożona w y ł ą c z n i c  z 

ks ięży  ca łe j  Po lski  do R zy m u  odbędzie  się za  zg o ­
dą JLm.  Ks. K a rd y n a ła  P r y m a s a  w  czas i e  od U do 
27 kw ietni a  b. r.

Kazanie wielkonostne w W atykanie.
M i a s t o  W a t y k a ń s k i e .  W  u b ieg ły  p ią­

tek  w obecności  Ojca  św ię tego  i k a r d y n a ł ó w  kaz no

dzieją apostolski o. Virgilio da  V a ls t agna  w ygłos i ł  
w  sali t ro now e j  W a t y k a n u  p i e rw s ze  kazan ie  wie l ­
kopos tne  dla d w o r u  i o toczenia  papieskiego.

O dczyt w  Akcji Katolickiej o kardynale  
Stanisław ie HdSftusżn.

W a r s z a w a .  Kolejny o d cz y t  w  Akcji K a to ­
lickiej z cyklu  pośw ięc oneg o  zagadnieniu  p a ń s t w a  
chr ześc i jańs k ie go  odby ł  się w e  w t o r e k  dnia 10 bm 
o  godzinie 20-ej w  sali o d c z y to w e j  D om u Katolic­
kiego im P iusa  XI. Mówił  ks. prof.  Józe f  Dmiński  
ze L w o w a  n. t. „P o l i tyczna rola H oz ju sza11.

Katolicy am erykańscy protestują.
W  a s z y  n g t o n. KAP.  S e k r e t a r z  g en e ra ln y  

katol ickiej  n a r o d o w e j  organizacj i  (Cathol ic National  
W e l f a re  Confercncc),  jednoczącej  w szy s tk i ch  k a t o ­
l ików S t a n ó w  Zjednoczonych ,  ogłosi ł  na łamac h  k a ­
tolickiej p r a s y  en e rg i czn y  p ro tes t  p r z e c iw k o  w y ­
s tąpieniu 60 cz ło n k ó w  am er y k ań s k ieg o  Kongresu,  
k tó rzy  wys ła l i  do rządu cz e rw one j  Hiszpanii  z a ­
pewnien ie  o s w y c h  uczuciach podzi wu i sympat i i .

„R ząd  w  Barcelonie  i rządy,  k tó re  je po p rze ­
dzi ły  —  pisze dzia łacz  katolicki —  ponos zą  odpo­
wiedz ia lność  za w y m o r d o w a n i e  i um ęczen ie  ty s i ę­
cy  k a p ł a n ó w  i zakonnic,  za w a n d a l s k ie  zniszczenie 
k o śc io łó w  i za  znies ienie wolności  religijnej. O „d e ­
m o k r a t y c z n y m 11 na s taw ie n iu  tego r ządu  ś w ia d c z y  
w y m o w n i e  m. in. t e r o r y z o w a n ic  p r a s y  i p o z b a w i e ­
nie s p o łe c z e ń s tw a  wszelkich  wolności ,  k tó re  zdają 
się b y ć  tak  drogimi  se rcom  podpi san ych na man i ­
feście 60 o b y w a te l i  S t a n ó w  Zjednoczonych .11

AKademicy katolicy w  Anglii.
L o n d y  n. KAP. W  dniach od 25 do 27 lutego 

br.  odby ł  się w  mieście L eed s  d o ro c zn y  zjazd człon 
k ó w  katol ickich t o w a r z y s t w  un iw ersy te ck ich  A n ­
glii. Na zjeździć po s t an owiono  u t w o r z y ć  eden 
w sp ó ln y  n a r o d o w y  s e k r e t a r i a t  zc s t a ły m  s e k r e t a ­
rzem gene ra lnym .  S e k r e t a r i a t  ten przeją ł  by  m. in. 
obowiązki ,  w y p e łn i a n e  d o ty ch cz a s  z nade r  p o m y ś l ­
nymi  rezu l t a tami  p rzez  biuro po ś red n ic tw a  p racy .  
J e d n y m  z g łó w n y ch  t e m a t ó w  o b ra d  na p o w y ż s z y m  
zieździe by ła  s p r a w a  p ro p a g an d y  ko m unis ty czn ej  
na wyższych uczelniach w Anglii.

Czcionkami ,  n ak ładem  i pod re dak cj ą  S e w e r y n a  
P ieniężnego w Olsztynie.  Adres:  „G ość  Nie-dz.elny11 

Allenstein Ostpr. ,  Miihlenstr .  2, Telefon 2521


